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  Ulice miasta były zapchane samochodami. Jechały wolno, od świateł do świateł, rozbryzgując strumienie lejącego się deszczu irosnące wnieskończoność kałuże. Mimo ulewy, wpowietrzu unosił się gęsty zapach spalin. Ciemne chmury zdawały się wisieć tuż nad dachami, potęgując szarość tego grudniowego dnia.


  Borys, niezbyt wysoki, barczysty, zwysokim czołem ikrótko przyciętymi włosami, wrozpiętym płaszczu izczarnym parasolem, przeskakiwał między dziurami pełnymi wody, próbując dogonić ujrzaną przed chwilą, znajomą twarz. Przemykał wśród popołudniowego tłumu zdziwną jak na siebie energią.


  – Anna!?– zawołał wkońcu pytająco.


  Kobieta odwróciła się niepewna, czy to do niej.


  – Ania?– powtórzył już zbliska.


  – Borys?– Na jej twarzy wymalowało się zdziwienie. Rozejrzała się dokoła, szukając wyraźnej przyczyny, dla której ten człowiek miałby wogóle ją zauważyć.


  – Aniu, słuchaj…


  – Cześć, Borys… Ty tutaj?– Wjej głosie słychać było niepewność ijakąś obawę.


  – Aniu! Zbieram kilku naszych dawnych znajomych, także zmałżonkami, no wiesz, na sylwestra. Ja zapraszam, do mnie, wgóry. Może dołączysz? Masz mój telefon iadres– podał wizytówkę.– Wszystko jedno, co postanowisz– daj znać. Wpiątek rano możemy jechać. Proszę.


  Anna stała zdezorientowana zwizytówką wręku.


  – Będę czekał, to sylwestrowa impreza– przekonywał Borys.– Będzie świetnie. Zresztą, jak zawsze wwaszym towarzystwie…


  Ostatnie słowa były dla Anny kolejnym zaskoczeniem.


  – Okej– wydusiła.


  – To na razie!– Mężczyzna uścisnął jej dłoń ijuż pędził dalej, slalomem omijając tłum przemoczonych przechodniów.


  Anna weszła do supermarketu, jednocześnie składając swój żółty parasol. Lubiła jasne kolory. Ożywiały ponurą, szarą rzeczywistość, wktórej większość ludzi nosiła smutne, ciemne kurtki ipłaszcze. Parasole, które mogłyby jak dziecięce oczy wnieść nieco radości, podsycały ciemnymi barwami posępność nastroju, zamykając człowieka między chodnikiem achmurami. Nisko niesione zmuszały też ludzi do ciągłego patrzenia wdół.


  W sklepie wzięła podręczny koszyk izradością zanurzyła się między półki pełne smakołyków.


  Nagle, jak spod ziemi, wyrosła koło niej postać przyjaciółki.


  – Anka?


  – Och, cześć!


  – Wtaką pogodę nieźle robi się zakupy, prawda?


  – No, fakt. Cieszę się, że cię widzę, Dario.


  – Właśnie… Kiedy do mnie wpadniesz? Niedługo święta, sylwester… Może znajdziesz jakiś dzień?


  – Chętnie. Nawet bardzo chętnie. Wiesz, spotkałam przed chwilą Borysa. Opowiadałam ci kiedyś onim.


  – Żartujesz? Co on tu robi?


  – Nie wiem, też przed chwilą zadałam sobie to pytanie. Może wrócił do kraju? Wkażdym razie, nie uwierzysz, co powiedział.


  – No?


  – Zaproponował, żebym przyjechała do niego na sylwestra! Rozumiesz to?


  Daria zrobiła wielkie oczy. Po chwili Anna ciągnęła:


  – Organizuje sylwestra dla kilku naszych… no, moich znajomych. Zaprasza zosobą towarzyszącą. Ale ja wogóle nie potrafię uwierzyć, że on coś robi tak sobie, dla innych.


  Kobiety przesunęły się wstronę puszek ztuńczykiem. Wkładając jedną znich do kosza, Anna mówiła dalej:


  – To do niego niepodobne. Co on kombinuje?


  – Ciekawa sprawa– odpowiedziała Daria.


  – Właśnie. Ado tego głupio mi było zapytać, kto będzie. Zaskoczył mnie zupełnie.– Anna pociągnęła przyjaciółkę za rękaw iprzed stosem makaronu, bez świadków, szepnęła:


  – Przecież ja się znim tylko ciągle kłóciłam. Moje relacje znim to wyłącznie konflikty inieporozumienia.


  Daria nagle się uśmiechnęła:


  – Ico, pojedziesz?


  – Nie wiem– odparła Anna, odkładając jedną zdwóch paczek makaronu na półkę– ale wszystko to zaczyna mnie intrygować. Kto wie?


  Wieczorem Anna zadzwoniła do Darii.


  – Mam pomysł!– zawołała.


  – Taak?– Usłyszała ziewający ton zdrugiej strony słuchawki komórki.


  – Jedź tam ze mną.


  – Co?!


  – No! Słuchaj, nie będę tam sama, ajeśli impreza okaże się niewypałem, będziemy mogły się nagadać do woli. Apoza tym poznasz paru moich byłych dobrych znajomych.


  – No, nie wiem…


  – Pokaż mi przyjaciół, apowiem ci kim jesteś…– zacytowała żartobliwie Anna.


  – Ha, ha! Nie naciągaj mnie takimi metodami!


  Roześmiały się obie.


  – Daria, zobacz, to tylko jeden weekend. Trochę inny niż wszystkie, ale wkońcu to tylko dwa dni.


  – Pomyślę. Kiedy mam ci dać znać?


  – Super!– Ucieszyła się Anna.– Najlepiej jak najszybciej.


  – Ale…– łamała się znów Daria.– Ale przecież ja nie jestem… jakby to powiedzieć… jedną zwas.


  – Przestań! Zgłupiałaś? Sama noc sylwestrowa to zabawa. Nikt nie zastanawia się, kto jest kim. Tańce, hulanki, swawole… Co się przejmujesz? Przecież chciałaś się wyrwać gdzieś po operacji? Wyjazd wgóry zimową porą nie jest wart wysiłku? Zresztą, co tam inni! Mnie też jeszcze do wieczora nie chciało się tam jechać. Głównie przez to, że właśnie znam te osoby! Zniektórymi nie chciałabym się już spotkać.


  – Dobra, jutro zadzwonię! Dobranoc, Anka!


  – No to hej!


  Anna była zadowolona, że przyjaciółka zgodziła się rozważyć jej propozycję. Czuła, że Daria się zgodzi, ato oznaczało, że spędzą razem bardzo intrygujące dwa dni. Domyślała się, kogo Borys ściągnie wgóry, dlatego targały nią na przemian chęć spotkania zdawnymi przyjaciółmi ilęk przed nimi. Najbardziej chciała zobaczyć Cezarego. Wtrakcie studiów ituż po ich ukończeniu był dla niej najbliższą osobą. Bardzo lubiła jego towarzystwo. Teraz, po różnych życiowych perypetiach, zdała sobie sprawę, że to był jedyny człowiek, przy którym naprawdę czuła się sobą, czuła się wolna. Problem jednak polegał na tym, że on chciał się znią ożenić, aona tę propozycję odrzuciła. Początkowo, kiedy Cezary bardzo jasno powiedział jej, że chce wspólnej przyszłości, przystała na to. Jednak po dłuższym namyśle zaczęła się wahać. Wtedy, zróżnych przyczyn, oddaliła się od przyjaciela ikażde znich poszło swoją drogą. Zaczęła się znów zastanawiać, czy wtaki razie wogóle go kochała? Sama wciąż nie potrafiła na to odpowiedzieć.


  Drugą osobą, która prawdopodobnie pojawi się na sylwestrze, będzie Łukasz. Bardzo zaradny, ale okropnie mdły facet, dla którego nic nie jest szare, awszystko jest czarne albo białe, dobre albo złe ikropka. Sprawiało to, że zjednej strony patrzyła na niego zpodziwem, ale zdrugiej odrzucała ją jego bezwzględność. Odkąd urodziło mu się drugie dziecko, syn, stał się nieco wyniosły ipouczał wszystkich dokoła. Miał rodzinę, mieszkanie, dobrą pracę idawał każdemu odczuć swoją wyższość: jakie to wzorcowe, chrześcijańskie życie prowadzi jako mąż iojciec.


  Anna była pewna, że tych dwóch znajomych mężczyzn razem zżonami pojawi się na pewno. Co do reszty, mogła tylko oczekiwać ich jak męczącej niespodzianki.


  W przypadku kobiet domyślała się, że imprezy nie odpuści Grażyna, jeśli tylko zostanie zaproszona. Lubiła ją. Była konkretna, rzeczowa ibardzo uczynna. Nie należała jednak do osób wylewnych, cechował ją raczej dystans, anawet chłód– słyszany też wgłosie. Mimo to wystarczyło nie zwracać uwagi na jej ton, aokazywało się, że jest niezwykle wrażliwą, pełną troski osobą.


  Zanim Anna dała odpowiedź Borysowi, przez kilka godzin biła się zmyślami, czy nie zrezygnować. Zestaw ludzi, którzy się lubią, anie cierpią zBorysem, mógłby się okazać chybiony nawet na taką noc, jak sylwestrowa, kiedy się je itańczy, tańczy ije, no ipije…


  Na drugi dzień, zaraz po tym, jak Daria zdecydowała się na wyjazd, Anna zadzwoniła do Borysa ioznajmiła mu:


  – Przyjadę izabieram ze sobą przyjaciółkę.


  – Jasne, nie ma problemu. Wspaniale!– ucieszył się mężczyzna.


  Anna nie wytrzymała, ponownie słysząc niespotykanie radosny nastrój emanujący zkolegi.


  – Borys, coś ty taki szczęśliwy? Tętnisz radością. Podzielisz się tym ze mną? Może imnie się udzieli twoja radość?


  – To długa historia. Ale kto wie, może się dowiesz, już niedługo.– Aha…– odparła Anna ze zrozumieniem.– Aco do przyjazdu… Spotkanie jest wpiątek oósmej rano na rogu ulicy Jasnej iWolności. Wszyscy zabierzecie się wynajętym busem. Wrócimy nim wniedzielę wieczorem. No, chyba że ktoś bardzo chce jechać własnym samochodem. Jeśli chodzi okreacje, to obowiązuje całkowita dowolność!


  – Okej, aco z…


  – Alkohol zostawcie mnie, ajedzenie… No cóż!… Mile widziane ciasta isałatki zrobione przez was. Każdy coś przywiezie, atrochę dań załatwię sam.


  Minęło parę dni. Gdy nadszedł 31 grudnia, kilka osób przybyło na miejsce spotkania. Powitania były serdeczne, lecz raczej oficjalne. Nie było rzucania się sobie wobjęcia, jakby nie wypadało tego robić, zamiast tego przedstawiano współmałżonków iznajomych. Borys powitał przybyłych, gdy zajęli miejsca wbusie.


  – Bardzo się cieszę, że was wszystkich widzę! Jeszcze niektórzy dojadą wieczorem. Póki co, odpoczywajcie przed szaloną nocą irównie wariackim następnym dniem, na który zaplanowałem już kilka atrakcji– mówił, wciąż się uśmiechając.


  – Chyba leczenie kaca– wtrącił złowieszczo Andrzej.


  – Raczej szukanie przyszłości– szepnął Borys zdziwnie tajemniczą miną.– Spotkamy się na miejscu za jakieś cztery godziny, będę jechał przed wami.


  Tak jak Anna przewidywała, Cezary iŁukasz byli zżonami. Zachowywali się wsposób niczym nieprzypominający chłopaków, których kiedyś znała. Pod kurtkami ukrywały się dodatkowe kilogramy, ruchy były powolniejsze, głowy pochylone… Pojawiła się również Grażyna, sama jak na razie, iAndrzej, którego żona, Krystyna, miała później dojechać zchłopakiem Grażyny jednym samochodem. Borys zaprosił również Michała ijego nową narzeczoną, ale ioni mieli pojawić się później. Wsumie miało być dwanaście osób, nie licząc gospodarza imprezy.


  Podróż przebiegała wmiłej atmosferze, chociaż rozmowy początkowo nie kleiły się zupełnie. Wmiarę upływu kilometrów zmieniał się krajobraz za oknem. Zaczął sypać śnieg. Im bliżej celu, tym opady stawały się coraz intensywniejsze. Kiedy dotarli na miejsce, mokry śnieg pokrywał wszystko dokoła grubą warstwą.


  – Ooo! Ale „chatynka”! Nieźle się urządził!– padło pierwsze zdziwienie zust Grażyny.


  – No, niczego sobie mały domek– dopowiedziała Daria, wpatrując się wogromny ni to dom, ni to pałac, oświetlony kaskadą świątecznych świateł.


  – Bardzo efektowny, nowoczesny budynek zwysokim igustownym ogrodzeniem– oceniła Grażyna, puszczając oko do Anny.


  Brama zamknęła się za busem, gdy tylko wjechał na teren posesji izatrzymał się przed wejściem. Borys, zniemalejącym entuzjazmem, pomagał przy przenoszeniu bagaży. Następnie oprowadzał gości po pokojach iniezwykle skromnie reagował na wszelkie pochwały dotyczące wystroju wnętrz, których dziewczyny mu nie szczędziły.


  – Wciąż jest dla mnie zagadką to zachowanie Borysa– powiedziała Anna do Darii, gdy zostały same wswoim pokoju.– Aż trudno uwierzyć, że to ten sam człowiek. Zauważyłaś, że każdy, kto go wcześniej znał, podchodzi do niego zrezerwą?


  – Czyli wszyscy, prócz mnie– zauważyła Daria.


  – Wsumie tak. Jedynie ciebie to nie dziwi, ale jeszcze zostają żony Cezarego iŁukasza. Krystyna miała znim też swoje ciężkie zatargi. Michał pewnie do tej pory nie może się zdecydować na przyjazd tutaj, tak bardzo Borysa nie cierpiał! Na razie całe towarzystwo jest niepewne. Nie potrafimy żartować, nie możemy się jakoś wyluzować.


  – To przez Borysa?– spytała przyjaciółka.


  – Myślę, że wdużej mierze tak. Ale wydaje mi się też, że jesteśmy pozamykani wsobie. Nie ufamy Borysowi– to jedno, adrugie to chyba… ucieczka przed rozpoznaniem.


  – Nie rozumiem… Kto niby ma cię rozpoznać?


  – Wiesz, kilkoro znas znało się jak łyse konie. Gdybym tak dłużej się przyjrzała znajomej twarzy, wyczytałabym zniej całkiem sporo. Oni zmojej pewnie też. Dlatego się unikamy.


  – Ale dlaczego tego się boicie? To musi być wspaniałe, jak prawdziwa przyjaźń!


  – Tu nie chodzi oto, kto ma cię rozpoznać, araczej co ma rozpoznać. Aco ma rozpoznać? Nie wiem, może frustrację, cierpienie, niezrozumienie, mylną ścieżkę, którą poszłaś, jakąś słabość… Ukażdego coś się znajdzie, aprzecież wszyscy chcą być zwykle zwycięzcami. Teraz panuje wszechobecna moda na sukces! Przestały rozmawiać, poszły wmilczeniu zająć się jedzeniem.


  Kobiety wyniosły całe jedzenie do kuchni izaczęły rozkładać smakołyki na półmiskach. Przystroiły je iwniosły do ogromnego salonu. Była to piękna sala odświętnie przygotowana na nocną zabawę. Nagle wcałym domu rozległy się cudowne dźwięki bijących dzwonów. Na ten odgłos wszyscy goście zaczęli się schodzić do ogromnego hallu, wktórym miały się odbywać tańce.


  – To tylko próba sprzętu– zaśmiał się Borys.– Będziemy to grać dokładnie opółnocy. Ale skoro tu jesteśmy, amamy sporo czasu, zapraszam chętnych na mały spacer. Po górskim, świeżym powietrzu. To jak? Kto chętny?


  Zgłosiło się sześć osób. Wszyscy ubrali się wpuchowe kurtki iwyszli. Zapobiegliwy Łukasz złapał jeszcze latarkę izamknął drzwi.


  – Dokąd idziemy?– spytał przed bramą Andrzej.


  – Wgórę tej rzeczki. Będzie się łatwiej szło, bo to droga dojazdowa do leśniczówki. Za nią, już wąską dróżką, cały czas prosto– Borys urwał tajemniczo.


  – Nie odchodźmy zbyt daleko, niedługo przyjadą pozostali inoc może zapaść– wtrąciła Anna.


  – Właśnie, itrzeba się przecież przygotować– dorzuciła Grażyna.


  – Przejdziemy się niedaleko. Spokojnie, mamy do wieczora parę godzin– powiedział Borys.


  Początkowo szli bardzo wolno inikt nic nie mówił. Śnieg nieustannie sypał izminuty na minutę robiło się go coraz więcej. Zaczął też chwytać niewielki mróz. To były pierwsze oznaki zimy tego roku po miesiącu wyczekiwania na nią. Każdy starał się trzymać blisko pozostałych inie stracić zoczu Borysa, który szedł na przedzie zŁukaszem. Wreszcie ciszę przerwał głos:


  – Dziwny ten klimat– zachrypiał Andrzej.– Zimy są coraz cieplejsze icoraz później się zaczynają. Ajak zaczyna sypać śnieg, to nie może przestać.


  – To podobno dziura ozonowa sprawia, że takie są zmiany– wtrącił Cezary.


  – Mnie taki klimat odpowiada– włączyła się nieśmiało Daria.– Lubię ciepło, więc wcale nie tęsknię za chłodem imrozem.


  – Jeszcze parę lat– odezwał się ponownie Cezary– iunas wcale nie będzie zimy. Na narty będziemy musieli jeździć wyłącznie wAlpy. Dzieci będą znały śnieg znaszych opowiadań izdjęć sprzed lat.
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